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E M 1 G R A C Y A .

WIELKANOC NA WYGNANIU.

W  ż a d n y m  k r a ju  religia n ie  wszczepiła  się ty le  w  o- 
bycza je ,  w e  zw yczaje ,  w  życie pow szedn ie  i u ro cz y s te ,  
j a k  w  Polszczę; u  żadnego  n a r o d u  nie w esz ła  o n a  tyle  
w  m y ś l , w m o w ę ,  w  p o s tę p o w a n ie ,  ile u  n a ro d u  n a ­
szego. W  k a ż d y m  k r o k u  , p rz y  sp o tk a n iu  się i p rzy  
p o ż e g n a n iu ,  p rzy  zaczęciu i p rzy  u k o ń cz en iu  c z y n n o ­
śc i ,  poznasz  P o lak a  że C hrześc ian in .  Z iem ia  nasza  
p o k r y ta  jest  z n a k a m i  zbaw ienia .  W  d o m u  i za d o m e m , 
n a  gośc ińcu  i w  c ich e m  u s t ro n iu  , wszędzie spo tkasz  
w iz e ru n e k  Z baw ic ie la  lu b  Świętego, k tó r e  to w arz y szą c  
i b łogos ław iąc  tw y m  k r o k o m ,  p rz y p o m in a ją  c i  iż one  
m a ją  b y ć  zg o d n e  z p rze p isam i  tw ej w ia ry ,  że tw em  
życ iem  m asz  n a ś la d o w a ć  ich życie.

W  św ię ta  w ie lk ie ,  ca ły  k ra j  nasz  p rzy w d z iew a  ja k ą ś  
p o s ta ć  św ię tości  i u r o c z y s to ś c i , k te re j  n igdzieśm y nie 
n a p o tk a l i .  L udzie  i n a tu ra  ub ie g a ją  się w  c h w a le n iu  
Boga , w  o d d a w a n iu  czci S tw órcy ,  w b łagan iu  n iebios
0  b ło g o s ław ie ń s tw o .  W s ie  nasze  i dwTork i  g rzm ią  m o ­
d l i tw a m i i p i e ś n i a m i , d o m y  u m a ja ją  się w  zie lone g a ­
łęzie i d r z e w a , o b raz y  p rz y s t r a ja ją  się w  w o n n e  zioła
1 w świeże k w ia ty .  A w szy s tk iem u  p rze w o d n iczy  ta k a  
w ia r a  i u f n o ś ć ,  t a k a  p ro s to ta  i sz c z e ro ść ,  t a k  Bóg 
j e s t  wszędzie p r z y t o m n y m , że się dozna je  ja k ieg o ś  
szczęśc ia  i r a d o ś c i ,  jak ie jś  sp o k o jn o ś c i ,  k tó r e  duszę 
p o d n o sz ą c  w zm a cn ia ją  i d a ją  jej p rz e c z u w a ć  to szczęś­
cie i t e n  pokój w ieczys ty ,  k tó re  Bóg zgo tow a ł  d la  
w szys tk ich  id ący ch  po je g o  zakonie.

Ale n a d e w szy s tk ie  św ię ta  i u ro c z y s to śc i ,  j e s t  u r o ­
czystość  Z m a r tw y c h w s ta n ia  P ańsk iego .  T o  też j a k  się 
d o  mej p rzy g o to w u je  p r a w o w ie r n a  P o l s k a —  Czter­
dzieści dni p o s tu ,  p o k u ty  i ćw iczeń re l ig i jnych  j ą  p o ­
przedza.  N areszcie sp o w ie d ź  w ie lk o n o cn a  o d b y t a , 
Ciało P a ń sk ie  p rz y ję te ,  cz łow iek  c z y s ty  i o d r o d z o n y  
w ita  Z m a r tw y c h w s ta łe g o  Z b aw ic ie la  z u fnośc ią  i r a ­
d o śc ią  , bo  w ierzy  iż k r e w  n ie w in n e g o  B a ra n k a  i jego  
zm aza ła  g rze ch y ,  i j e m u  raz em  z uczn iam i C h ry s tu s  
P an  b łogosław i m ó w ią c  : » Pokoj w am . »

G d y  dzień w ie lkonocy  n ade jdz ie  , ca ła  P o lsk a  p rzy ­
w d z ie w a  n o w ą  szatę. K ażdy  d o m e k  u m y ty  i u b ie ­
lony , p o d w o rk o  u g ra b io n e  i u m ie c io n e ,  w szys tk ie  
g o sp o d y  i se rca  p rz y g o to w a n e  są do p rzy jęc ia  Z b a w i­
ciela . YV dzień  p ie rw sz y  p rze d e  m szą,  j a k a  u ro czys to ść  
i c ichość .  W i ta j ą  się i w in sz u ją  sobie p ó łg ło s e m ,  k a ­
żdy  p rze ję ty  je s t  św ię tośc ią  d n ia ,  k a ż d y  czu je  ob ec n o ść  
C h ry s tu s a  P an a  n a  ziemi. N ik t-n ie  j e s t  s m u tn y  i n ik t
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nie  śm ie  się jeszcze  weselić  : dop ie ro  gdy  k a p ł a n  z a ­
w oła  Alle lu ja  ! k ie d y  d z w o n y  u d erz ą  i h u k n ą  m oździe­
rz e ,  k ie d y  lud  Boży zagrzm i w ie lk im  c h o re m  : » W e ­
so ły  n a m  dziś dzień  n a s ta ł  *> , d o p ie ro  m ó w im  rad o ść  
o tw a r ła  b ły sk a  n a  tw a rz y  k a ż d e g o , bo  k a ż d y  się czuje 
o d k u p io n y m  i p o b ło g o s ław io n y m .

Po m szy  ś. n as ta ją  u c iech y  i odw iedz iny .  W ie lk a n o c  
je s t  u  nas  d n i e m ,  w k tó r y m  je d n a ją  się z w a śn ie n i ,  
łączą się ro z d z ie le n i , zbliżają odd a len i .  K u  te m u  służy  
św ięcone . K to w Polszczę n ie  m a  św ięconego  ? k to  je s t  
g ło d n y m  n a  W ie lk a n o c ?  n ik t .  N a ju b o ż sz y  m a  d a r  
Boży po św ię co n y  u s ieb ie ,  lu b  go zna jdz ie  u  sąs iada ,  
u  zna jom ego .  W  d n i u  t y m ,  więcej j a k  k iedy ,  w  całej 
Polszczę d rz w i  są  o tw a r te  d la  każdego  p rz y c h o d n ia  i 
s tó ł  za s ta w io n y  d la  w sz y s tk ich .  R odz iny  z g ro m a d z o ­
n e ,  p rzy jac ie le  zb l iże n i ,  n ie p rz y jac ie le  p o j e d n a n i ;  
w szędzie  g ro m a d n ie  i obficie ,  wszędzie w eso ło  i r a d o ­
śn ie ......

T a k  b y w a ło  w  Polszczę ; czy  t a k  dziś j e s t ?  n ie  wie- 
n jy. M y tu łacze  o d  la t  s z e sn a s tu ,  ży je in  w o jczyźn ie  
t j l k o  m y ś l ą ,  a  ży jem  w  takiej j a k ą ś m y  zos taw il i ;  i 
w szy s tk o b y  się w  niej z m ie n i ło , to b y ś m y  zostali ciż 
s a m i ,  w ie rn i  jej zw y c za jo m ,  szczęśliwi Szczęściem 
k tó re g o śm y  d o znaw ali  na  jej ło n ie ,  poc iesza jący  się 
n a d z ie ją ,  że za p o w ro te m  n a s z y m ,  an i  b ra c ia  n a m  
an i m y  b rac io m  n ie  w y d a m y  się ob cy m i.  I pow iem y  
n a w e t ,  że tu ła cz  bardz ie j j a k  pozos ta ły  w  k r a ju ,  p r z y ­
w iązu je  się do  p a m ią te k  n a r o d o w y c h , bo  im  go w ię­
cej o tacza ją  obce  żyw io ły ,  t e m  więcej u s i łu je  o n  żyć 
życ iem  p o l s k i e m ,  te m  droższem i są  d la ń  zw ycza je  
o jczyste.  Z tą d  wiele rzeczy  k tó r e  w  Polszczę niczyje j 
n ie  śc iąga ją  u w a g i ,  bo są p o sp o li te  i w sp ó ln e ,  n a  tu ła ­
czu  rob ią  w ie lk ie  w ra ż e n ie ,  do  łez go ro z rz e w n ia ją ;  
z tąd  i obchodzen ie  W ie lk ie jn o c y  ś w ię c o n e m , m a  n a  
w y g n a n iu  w iększy  d a lek o  u ro k  aniżeli w  k r a ju .

W  P a ry ż u  w ty m  r o k u  , więcej j a k  la t  p o p rz e d n ic h ,  
P o lacy  przez św ięcone  chc ie li  za g ra n ic ą  d o ch o w a ć  
zwyczaj n a ro d o w y .  K ażdy n ie m al  w  sw e m  u bós tw ie ,  
s ta ra ł  się m ieć u siebie św ięcone  , s ta ra ł  się należeć  d o  
św ięconego . Z tą d  św ięcone  s k ł a d k o w e , św ięcone  po 
fam iliach  ; s łow em  , w  m n ie jszych  lub  w ięk szy c h  ze­
b r a n i a c h ,  tu łacze p a ry z c y  uczcili r a z e m  zw yczaj o j ­
czysty ,  razem  się obdziela li św ięconem  ja jk ie m ,  razem  
pożyw ali  paschę  w ie lk o n o cn ą .  I t a k  n a d  b rze g am i S e ­
k w a n y ,  p rzeżyli  dzień  je d e n  życiem  n a d w iś la ń sk ie m .

L ecz  n ie  w sam  sp o só b  in a te ry a ln y ,  tu ła c z e  p a ry z c y  
chcie li  w  dzień Z m a r tw y c h w s ta n ia  P ańsk iego ,  d o c h o ­
w ać  zw y c za jó w  s w y c h  o jców . Z n ac zn a  ich  cz ęść ,  p a ­
m ię ta jąc  n a  p o cz ą tek  ty c h  zw y cza jó w , p am ię ta ją c  na 
d u c h a  k tó r y  tw o rz e n iu  się ich  p rz e w o d n ic z y ł ,  p a n n ę -
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tając że wszystkie one czerpały swe źrzódło w religii, 
czynami i obchodami religijnemi, duchownemi, chcieli 
poprzedzić obchód m ateryalny.

Ztąd na dwa tygodnie przed W ielkąnocą, uczęszcza­
li na nauki religijne codzienne, miewane wieczorami 
przez kapłana polskiego w kościele Ś. Sulpiciusza. 
Nauki pożyteczne i zbaw ienne, przedstawiające życie 
Chrystusa Puna do naśladow ania, nietylko w jego 
świętości, ale i w ofierze. X. Hube dał w nich mocno 
uczuć , że Polakom , a szczególniej nam w ygnańcom , 
chcącym krwią naszą odkupić ojczyznę z więzów, 
trzeba zawsze mieć za wzór przed oczami życie i 
śmierć Zbawiciela.

Nic wprawdzie nie masz dziś pospolitszego nad od­
woływanie się do Chrystusa ; i nie jeden co najmniej 
zna jego zakon, co najmniej życiem się doń zbliża, 
mieni się odkupicielem , dlatego że mu się zdaje iż ko­
cha lud i ludzkość, że za nie gotów życie swe położyć. 
Lecz aby być jak  C hrystus, a do czego nas wzywa sam 
Syn Boży, trzeba iść w jego ślady, trzeba życie prow a­
dzić św ięte, i przez świętość zbliżać się do krzyża, do 
ofiary. C hrystus P an , najczystszy i najświętszy śród 
synów człowieczych, przed ofiarą krzyżow ą, przed 
rozpoczęciem odkupienia rodzaju ludzkiego, poszedł 
na pustynię, pościł i przygotowywał się dni czterdzie- 
śc ie ; a potem dopiero, on niewinny i czysty, dał swą 
głowę za grzechy i przewinienia świata. Takiem  tylko 
życiem można dojść do takiej ofiary, taką ofiarą można 
zbawiać ludzi.

My tułacze, którzy w pysze naszej lubimy się tyle 
mienić męczennikami, odkupicielami naszego narodu, 
czyż życiem naszem zasługujem  na to wielkie posłan­
nictw o? czyż się kochamy i m iłujem y wzajem , czyż 
jesteśm y wolni od nienawiści i złych żądzy, czyż po­
stępowaniem naszem okazujem ludzi mających zło­
żyć hufiec ofiarny, czyż możemy wlać zaufanie w bra­
ci naszych, że mamy ducha potężnego i ofiary się 
nie ulękniein? A przecież tego wszystkiego potrzeba 
dla złożenia zastępu wybranego, zastępu potężniejszego 
duchem  jak  liczbą, który ma krwią swą okupić wol­
ność Polski, a postępowaniem swern dać wzór dla 
następców. Emigracya powinna być zakonem , k tóry  
surowością swego życia i mądrością postępowania, 
ma przygotować nowe życie dla Polski. Jestże ona 
taką ? zaiste nie , i dopóki nie będzie , dopóty powo­
łaniu swemu nie odpow ie, posłannictwa nie spełni.

Takiem i rozmyślaniami i modlitwami, przygotowy­
wała się część tułactwa paryzkiego do przyjęcia Baran­
ka W ielkonocnego, do powitania Zmartwychwstałego 
Zbawiciela , do uczczenia dnia jego tryum fu.

Zm artw ychwstanie dla niej nie jest prostą pam iąt­
ką , nie jest samym zwyczajem ; jes t aktem  religijnym, 
aktem  odrodzenia i zm artw ychw stania nietylko oso­
bistego, ale narodowego. Wierzy ona, że zm artw ych­
wstanie to nastąp i, kiedy ustaną przyczyny śmierci. 
Co w pojęciu religijnem śmierć sprowadza ? grzech ; 
otoż aby żyć, trzeba być bez grzechu. Ani my, ani 
ojczyzna nasza, nie jesteśm y bez grzechu ; są grzechy 
pryw atne, są i publiczne, aby więc życie osięgnąć, 
trzeba pozbyć się grzechów, trzeba z nich powstać. 
Powstaniem y z nich , m ając ciągle przed oczami życie 
Chrystusa Pana i wypełniając jego zakon; —  a gdy się

tak zamienim w prawdziwych żołnierzy chrześciań- 
sk ich , wtedy staniemy się godnymi ofiary, przed ofia­
rą się nie cofniem ; staniem y na przykład światu i 
Polszczę, ojczyznę naszą z m artw ych podźwigniem, i 
sobie zasłużym na cześć u  braci a na nagrodę u Boga.

SPRAWOZDANIE ROCZNE KOMMISSYI FUNDUSZÓW EM IGR. PO L SK IEJ.

Od i g o  Stycznia , do ostatniego G rudnia 1846.

W ogłoszonem świeżo sprawozdaniu Kom. Fundu. znajdujemy 
że w roku zeszłym w płynęło na jej ręce :
Z podatku braterksiego z Paryża. . . . fr. 3,251 c .2 5

Ditto z Departamentów. . . . »  1,035 75
Z donacyi Posła Lcdóchowskiego po ś. p. H ra-

bini Małachowskiej.........................................» 5 ,232  05
Z procentów donacyi....................................» 1,776 60
Spadek po Majorze W ojnickim  4 »

Ditto po Kołaczniku  38 50
Ditto po Skrzyneckim Ju lian ie   32 »

Z ofiar osobiście wymienionych t. j .  Posła Le- 
dóchowskiego fr. 1 ,0 0 0 ; P . Alexandra Poto­
ckiego fr. 1 ,0 0 0 ; Gła Mycielskiego fr. 100 i
Mistris Simpson fr. 100, razem   2 ,200  »

Od Bezimiennych.........................................................  4 ,186
Poseł Ledóchowski zwrócił pomoc sierotom T. A.

i B. dana w r. 1845  280  »
Ditto Ditto Ditto w r . 1846. 420 »

Ze sprzedaży Album pianistów polskich i portretu
KI. Potockiej...................................................: 16 50

Z klubu polskiego, rue Nve S t. Augustin , 5 ,
z karbony i procentu  53 »

Zysk z wymiany zło ta ...........................................  5  »
Ogół. . . . 18,531 10

Pozostałość z r . 1845, wykazana w d ru -
giem półroczu..............................................  6 ,1 3 4  50
Wykazana na zm arłym  Sekretarzu zale­
głość................................................................  8  95
Na nowo przybyłych wniesiono. . . 65 40

Razem. 24 ,740  05
Rozchod w tymże czasie by ł następny :
Trzem starcom , dzieciom uwięzionego pa- 

tryoty i pięciu nieszczęśliwszym od innych, po za 
obrębem lub we Francyi znajdującym się Em i­
grantom , wsparcie ciągłe......................................... fr. ! ,5 3 0 c . »

Ze zwyczajnych przychodów i z donacyi Posła 
Ledóchowskiego, na przedstawienie rodaków w Pa­
ryżu : chorym , konwalescentom, wdowom, ob łą­
kanym, przybyłym z A lgieru, Anglii, Hiszpanii, i 
Ameryki, tudzież z departamentów, znajdującym 
się bez pomocy rządowej i zarobku, lub w nagłej
potrzebie będącym ......................................................  10,643 10

Na przedstawienie zakładów posłano na pro- 
wincyą , lub z miejscowych składek wypłacono
chorym , wdowom, podróżnym etc............................... 1,855 »

Dla umieszczonych w domu Przytułku, rue
Fosses S t. Victor, 3 7 ....................................................  180 o

Dla nowo przybyłych z kraju, udzielono przez 
Kommissyą Funduszów w Paryżu i po departa­
m entach................................................................................; 2 ,709  75

Sierotom ś. p . T . A. zwrócone przez Posła
Ledóchowskiego............................................................  240  >•

Zasiłku dla B. ditto ditto. . . 180 »
Z summy 2 ,0 0 0  fr. przez Posła Ledócho­

wskiego i 150 fr. od bezimiennego N . 9 przezna­
czonych do rozdziału w dniach 29 Listopada i
28 Grudnia rozdano w Paryżu..................................  960 »

Rodakom po innych zakładach Francyi zamie­
szkałym z tegoż rozdziału.......................................  1 ,190  »

Wydatki pogrzebowe................................................... '  330 »
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Z w ro t  za  ś p .  S ta rzy ń sk ieg o  w y p ł a t , z p o w o d a
n a g łe j  śm ie r c i  n i e d o p e łn io n y c h   2 0 1  5 2

K u p n o  m a n d a tó w ,  o p ła ta  l is lów ,  lokal  i i n n e
w ydatk i  b i ó r o w e ........................................................  6 0 4  5 5

P o m o c  b i ó r o w a ................................................... 4 8 0  »
D r u k  k w i tó w  i sp raw o zd a n ia  z d ru g ieg o  p ó ł ­

rocza  w ra z  z listą im ie n n ą  sk ła dek  na p o m n ik  ś. 
p .  G ła  M a ła c h o w sk ie g o ,  1 ,0 0 0  E x .  z r o zes ła ­
n ie m  n a  d e p a r t a m e n t u ......................................... 1 7 8  »

R a z e m .  . 2 1 , 2 8 1  9 2
P o  o d t rą c e n iu  w y d a tk u  od p r z y c h o d u ,  p ozo ­

s ta je  n a  r .  1 8 4 7 ...........................................................f r .  .3 ,458  13

A d r e s  K o m m is s y i  F u n d u :  a i!Ir . Andre Smolikowski, rue 
de 1’E st,  1 9 .  a  P aris.

Z p r z y je m n o ś c ią  w id z im y  że  l ic z b a  d a tk u ją c y c h  zw ięk szy ła  
się w  ro k u  z e s z ły m .  D aw cy  b e z im ie n n i  p r z y b y l i  l iczn ie j ,  p rzy -  
b y ł y  n p w e  z a k ład y  z p o d a tk ie m  b ra te r s k im  , choc iaż  n a jw iększe  
i n a jb o g a ts ze  św iecę  n ie o b e c n o ś c ią  n a  liście , lu b  z n a jd u ją  się 
z s u m m ą  b a rd z o  m a ł ą .  L tak : M a rs y l ia ,  B o rd e a u x ,  R o u e n ,  
L i l le ,  n ic  n ie  w z n io s ły ;  z L y o n u  w n ió s ł  j e d e n ,  z N a n te s  d w ó c h ,  
z O r l e a n u  j e d e n ,  z T u lu z y  j e d e n .  O  i le  w y ją tek  len  p rzynosi  za ­
s z c z y tu  ro d a k o m  k tó r z y  się w  n im  z n a jd u ją ,  o tyle  o b o ję tn o ś ć  i 
n ie c z u ło ś ć  kolegów  ich  j e s t  n a g a n n ą  i g o rsząc ą .  J e że l i  zawsze  
wiele  j e s t  b iedy  w  tu ł a c tw ie  , to t e m c i  w ięcej  w  ro k u  tak  t r u ­
d n y m  ja k  b ieżący .  K ażdy  dz iś  p ow in ien  b a rd z ie j  j a k  k iedy  rzucić  
w z ro k ie m  o k o ło  s ie b ie  i z a t ro szc zy ć  s ię  po  b r a t e r s k u ,  czy  też 
n ie  m a  b rac i  od  n iego n ieszczęś liw szych .  C u d z o z ie m c y  ś ró d  
k tó ry c h  ż y je m y ,  w szystk ie  s ta n y  i fo r tu n y ,  ub iega ją  się j e d n e  
p r z e d  d r u g ic m i  o n ie s ie n ie  w sp a rc ia  sw ym  n ie szczęś l iw y m  r o ­
d ak o m  ; czy żb y  tylko nasi bogatsi zos tali  o b o ję tn y m i  na  los sw ych  
b r a c i ?  czy żb y  chcie l i  z a m k n ą ć  oczy  na ich c ie rp ie n ia  i n ę d z ę ?  
N ie c h  po z a k ła d a c h  pom y ślą  o l e m ,  n iech  w  k aż d y m  znajdzie  się 
aby  j e d e n  gor l iw y  i k o ch a ją c y ,  coby  p rzy  o d b ie r a n iu  ż o łd u  c h c i a ł  
się pośw ięcić  i zażądać  u każdego w dow iego  g rosza ;  n ie c h b y  po ­
sz e d ł  do  tych  k tó r z y  ż o łd u  n ie  o d b ie r a ją ,  n ie c h b y  p r z y  sp o tk a ­
n i u  się zażąda ł  of iary ,  a m a m y  p rz e k o n a n ie  że r zad k o b y  kto  o d ­
m ó w i ł ,  boć i w P a ry ż u  s u m m y  n ie  m a ł e  pow sta ją  z m a ły c h  
da tk ó w  ty m  spo so b em  o t r z y m a n y c h :  a M a te  strum ienia tworzą  
wielkie rzeki » m ów i p r z y s ło w ie .  Czyż tacy d o b r o c z y n n i  p o b o r ­
cy n ie  z n a jd ą  się w e  w szystk ich  zak ła d a c h  ?  W z y w a m y  d o  lego 
ludz i  sz la c h e tn y c h  i czu ją c y c h  se rce  w p ie r s iach .

P  O E Z T A.

G Ł O S  P O L K I .

Zosta ł  n a m  udzie lony  rękop is  p o e z y ip o d  ty m  ty tu ł e m ,n a p i s a n y  
w k r a ju  p r z y  k o ń c u  M a rca  zesz łego  ro k u .  W iersz  j e s t  n ie  p o ­
p ra w n y  i r ę k a  do p isan ia  n ie  w ezw y c za jo n a  , ale z a p a ł  wielki i 
d u c h  p r z e w y b o r n y .  P o ło ż e n ie  ó w czesne  k ra ju ,  tu ż  po n ie szczę ­
śl iwych w y p a d k a c h ,  n a t c h n ę ło  p o e tę ,  k tó ry  u czu c ia ,  ja k ie m i  du -  
sza je g o  b y ł a  m io ta n ą  , p rz e la ć  u s i ło w a ł  w p ieśń  , w ten  n a jw y ­
m o w n ie jsz y  w y ra z  duszy .  W  w ie lu  m ie jsca ch  dość  m u  posz ło  
szczęś liw ie .  Ale nadew szyslko  n ie ty le  w ie r sz e m  j a k  to n e m ,  jak  
p a t ry o ty z m e m  k tó ry  w  n im  p a n u j e , dow odzi  poeta  sw ych  p r a ­
g n ie ń  sz la c h e tn y c h  i p ię k n y c h  u s p o so b ie ń .  N ie  m o g ą c  d la  d ł u ­
gości i w części d la  n iep o p raw n o sc i  dać  w ie rsza  c a ł e g o ,  u m i e ­
szczam y  koniec  j e g o ,  z k tó rego  czy te ln icy  osądzą  o d u c h u  i w a r ­
tośc i r e sz ty .

O  ty O j c z y z n o ! k tó re j  s łodk ie  im ie  ,
U k o ły sa n e  w g łęb i  duszy d rzy m ie ;  
t Y m i nad wszystko najdroższa na św ie c ie ,
Coż ci u c z y n i ę ?  —  ja  twe w ie rn e  d z i e c i ę ,  
l o b i e  co  k rzy ża  p r z e b y ć  m u s is z  d ro g ę  ,
Czyż n ę d z n a  w ięcćj  na  ł z y  dać  n ie  m o g ę ?
W p r a w d z ie  w  tej  w ie lk ie j ,  w tej o k ro p n e j  c h w i l i ,  
P ró ż n o  d ło ń  s ła b a  m iecz  u c h w y c ić  sili ,
P ró ż n o  b i jące  s e r c e , ro z d a r ta  pow ieka  ,
Z e m s ty  w y g ląd a  i na  z e m s tę  c z e k a ;

S i ł a  c ia ła  n iezdo lna  s łu ż y ć  sile d u c h a  ,
K aże  z boleścią  znosić  ten  c ię ż a r  ł a ń c u c h a !

•  • • • • • • • • • • *

W  sk ru sze  p r z e d  T o b ą  o ! P a n ie  u p a d a m  ,
I d r ż ą c e  rę c e  do  m o d l i tw y  s k ła d a m  ,
I b ł a g a m  C ie b ie  —  A c h  ! o P o lsk i  d o lę ,
Dla d o b re j  sp raw y  o b ło g o s ł a w ie ń s tw o ,
O dda l  o Boże ! od Polski n i e w o l ę ,
I daj  n a g r o d ę  za  ł z y  i m ę c z e ń s tw o !
•  • • • * • • • • • •

G dy m odli tw ą  i czy n e m  z a g rz m ią  b rac ia  m o i , 
P r z e d  tą w ie lką  potęgą j ak iż  w ró g  os to i?
Bo w ie rzę  ja k o  O jc o w ie  w i e r z y l i ,
Z e  k to  je s t  z B og iem , z ty m  Bóg w  każdej ch w i l i .

M a ry a  S ........

S k ła d ka  na  obraz M a tk i  B oskie j Częstochowskiej 
dla kościoła Ś s° Rocha w P a ryżu .

LISTA 4 t ‘ .

Z  p rzen ies ien ia  z list  p o p r z e d n ic h .  . . f r .  4 9 0  2 5
Z łoży li  n a  ręce  P a n a  A .  B oczkow skiego  :

Krassowscy z P a r y ż .  . i »
B oczkowski A n to n i » • i »>
Boczkow ska J ó z e fa »t i i n
Miller  Kosoowski J ó z e f »> • i n
G ilnojeccy » • ł u
P oźn iak » • i )>
M oliński n , • • • i n
P ó łk o w n ik  B reańsk i » . • • • 0 u
Po try k o w scy  b rac ie » • • • • » 5 0
X .  K am o ck i » • 5 »
P ó łk o w n ik  M atuszew icz i) u 2 0
Ł apiński » • » J o
Pieńkowski i) » 5 0
D obro w o lsk i  E r a z m » • • • • 1 r>

W iclog łow ski  Boles ław » • • • • ou n
Kulikowski F lo ry a n n • n 5 0
M oraw sk i  T e o d o r » • • • • 5 u
Je d l iń s k i » • 2 n
M ożejko J o a c h im z Barsac 5 • »j
S e w ru k  W alen ty z L angon 5 »
S z a m o c k i  H e n r y k 5 »
Łękowski A d a m 5 u
J e z io ra ń sk i  W ik to r 5 n

Szu lczcw sk i  z W ersa lu 1 5 0
D an ic jko  z M arsy l i i 2 5 0
B a ran k icw icz  Leopold » • 2 5 0
P rz e ż d z ie c k i  z G u e r e t  . I »
R y c h le r » • u 5 0
Radzie jeski » • 1 »
Z io m ec k i  Napoleon » • 1 »
Olszewski » • » 8 5
C zte recl i  P o laków n , 2 »
L is iecki  z r o d z in ą  z L il le 2 »
L ........ » 1 »
Gablińsk i  J ó z e f » • 1 »
K alinow ski  S ta n i s ł a w 0 • 1 »
D a u n  F c rd y n a d » . • • • » 2 5
S o ł ł o h u b » • • • • » 5 0
G óreck i n # • • « » *25
Saw ick i  F ra n c iszek  z P a r y ż a  w R e d .  D z ień .  N a ro d o . 5 n

S aw ick i  J a n  » n » 5

5 7 0

»

9 5

WIADOMOŚCI I DBMI SILMA
Gazeta Powszechna pod  da tą  2 3  M a rc a  z B e r l in a  o g ła s z a  

p os ta now ien ie  k ró la  p rusk iego  z 3 M a rc a  b .  r .  rozc iąga jące  do 
W go X iez tw a  P o z n a ń s k ie g o  p raw o  S e j m u  R zeszy  N iem ieck ie j
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p rz e c iw k o  s to w a rzy szen io m  k o m m u n i s ty c z n y m  , k tó r e  są podcią-  
g n i ę t e  pod z b ro d n ię  s ta n u .

P iszę  z P o z n a n ia  : S podz iew a ją  się tu  u w o ln ie n ia  wielkiej 
l iczby  u w ię z io n y c h ;  m ó w ią  aż  o  se tk a c h .  T o  je s t  p e w n a ,  
że  po n iew aż  wyszli ju ż  z pod inkw izy cy i ,  w ie lk ie  u lżen ie  n a ­
stąpi lo  w ich p o ło ż e n iu .  Mogą b o w ie m  w idyw ać  się z ro d z i ­
n a m i  i n a w e t  in te re s sa  sw oje z a ł a tw ia ć ,  co  daw nie j  b y ło  im  
w z b r o n in n e m .  W k ró le s tw ie  po lsk iem  pokazu ją  się ciągle  ślady 
n i e u k o n te n to w a n ia  c h ło p ó w  p rz e c iw k o  w łaś c ic ie lo m .  W R a d o m ­
sk iem  i A u g u s to w sk ie m  m ia ło  j u ż  p rzy jść  do  czynów . C h ło p i  
u t r z y m u ją  że  sz lach ta  j e ś l i m  p rzesz kodą  d o  u zy s k an ia  w łasności  
i z u p e łn e j  w o ln o śc i ,  choc iaż  w ie lu  obyw ate l i  u r z ą d z i ło  się na  
sp o s ó b  p ru s k i ,  co  im  b y ło  su ro w o  p rzez  rząd  zakazano .

—  G a ze ta  P o w szech n a  N iem ieck a . O d  g r a n ic  ga l icy jsk ich ,  
11 M arca .  D o tychcza sow y  P re z y d e n t  G u b e r n i u m  w e  L w o w ie  
K r ieg ,  zażą d a ł  uw o ln ien ia  od s łu ż b y  dla  s ła b o śc i  z d ro w ia .  X iężę  
Ja b ło n o w s k i  p rz e d s ta w ił  rząd o w i  a u s t ry a c k ie m u  p e ty c y ą  s z l a ­
c h ty  ga l icy jsk ie j ,  w zględem  m odyfikacy i  u s taw y  o ro b o c izn ach ,  
t łząd  p o s ta n o w i ł  w y s ła ć  w  ty m  in te res ie  do Po lsk i  A us tryack ie j  
H r .  S ta d io n ,  k tó ry  w tych  d n ia c h  m a  p o d ró ż  p rzed s ięw ią ć .  T e n ­
że  X ią ż e  J a ło n o w s k i ,  k tó ry  p o k azu je  wielką c z y n n o ś ć ,  p r z e d s ta ­
w i ł  do  t r o n u  p r o ź b ę  sz lachty  ga licyjsk ie j ,  ab y  C e sa rz  p o zw o l i ł  
j e j  z p o śró d  s ieb ie  w y s ła ć  d e p u ta c y ą ,  co także  b y ło  p rz y ją łe m .  
G ł ó d  w G alicyi  p r z e s z e d ł  w szelk ie  w y o b r a ż e n ie ;  d o sz e d ł  on  do 
tego s to p n ia  , iż g ło d e m  p rzyc iśn ięc i  j ę d z ą  t r u p y ,  ab y  u n ik n ą ć  
n iech y b n e j  i o k ro p n e j  śm ie rc i .

—  G a ze ta  W o ssa , z K rak o w a  11 M a rc a .  P rz ed w czo ra j  na 
kon iec  m ia ło  m ie jsce  w y p u s z c z e n ie  z w ięz ien ia  n i e w ie lk i e j  l i ­
c z b y  p o są d z o n y c h  o  na leżen ie  do  p o w s ta n sa .  Z p o m ię d z y  n ich  
b y ło  23 po w iększej  części  c h ło p ó w ,  k tó rzy  rok  w iez ien ia  w y ­
s ie d z iaw szy ,  zostali  u z n a n i  za  n i e w in n y c h .  Z n a jd u je  się w  tej 
l iczbie  szp ieg  j e d e n ,  k tó ry  p rz e z  szczegó lny  zb ieg  okoliczności ,
0 p a t ry o ty z m  b y ł  posądzony  i u w ię z io n y .  L iczba  tych  k tó rzy  
j e s z c z e  w w ię z ie n iu ,  a raczej  w w ięz ien iach  pozos ta ją ,  p r z e c h o ­
dzi d w u s tu .

—  Z K ra k o w a  1 2  M a rca .  L ic z b a  ż e b ra k ó w  k r ą ż ą c y c h  po  
u l icach  zwiększa  się p r z e z  t ł u m y  z g ło d n ia ły c h  p rz y b y w a ją  
z G al icy i ,  w y c h u d ły c h ,  p o k rz y w io n y c h  i w y b la d ły c h  postac i .  
Do n ich  d o łą c z y ć  j e s zcze  t r z e b a  no w o  w y p u s z c z o n y c h  p o l i t y ­
c z n y c h  w ię ź n ió w ,  k tó r z y  do  b ied n ie jsz y ch  klas sp o łe c z e ń s tw a  
na le ż e l i .  \V tych  d n ia c h  a r e sz to w an o  z n o w u  dw ie  osoby  p o d e j ­
r z a n e  o p rz e s tę p s tw a  po l i ty czn e ,  z tych  d w ó ch  j e d n a  m ło d a  p a n ­
n a .  M ów ią  tu  o p rz y b y c iu  A rcyx iec ia  K a r o l a , w  ce lu  o d e b ra ­
n ia  p rzys ięg i  na  w ie rn o ść  d o m o w i  a u s t ry a c k ie m u .  D o tąd  n ie  
w ia d o m o  jak  p o w in n o śc i  s łu ż b y  wojskow ej  u r z ą d z o n e  b ę d ą ,  n a ­
leży się spo d z iew ać  że p o d o b n ie  j a k  w in n y c h  p ro w in e y a c h  pod 
au s t ry a c k im  r z ą d e m .

—  M e r k u ry  S zw a b sk i .  O d  g r a n ic  G a l ic y js k ic h .  Ś led z tw o  na 
c z ło n k ó w  sp rzy s iężen ia  w ojskow ego  w r .  1 8 3 9  o d k r y t e g o ,  p r z y ­
sz ło  do  k o ń c a ;  osoby o b w in io n e  są pow iększej  części  o f icerow ie
1 kadeci  z p ó lk u  p iecho ty  pod  n azw isk iem  H rab ieg o  M acuche l l i ;  
lecz należeli  do  tego zw iązku  i z in n y c h  p ó łk ó w .  S p o d z ie w a ją  się 
że  n a jw ięk sza  ka ra  d o c h o d z ić  b ę d z ie  ó c iu  lat  w ięz ien ia  w t w i e r ­
d z y  M ongacz  , w  w yższych  W ęgrzech  p o ło ż o n e j .

—  W G alicy i  obaw ia ją  się n o w y c h  r o z ru c h ó w ,  c h ło p i  n ie  są 
k o n ten c i  z koncessy i  d o ty c h c z a s o w y c h .  S z la c h ta  o b u r z o n a  na 
r z ą d  o s p rz y ja n ie  s t r o n n e  c h ł o p o m ,  do  tego b r a k  z b o ż a ,  j e g o  
wysoka c e n a ,  i g w a ł to w n e  w z ru s z e n ie  p o rz ą d k u  d o ty c h c z a s o w e ­
go ,  n i e o b ie c u ją  spokojnośc i  w ty m  k ra ju .  Część  z am ies zk an a  
p rz e z  m iesz k ań có w  polsk im  m ó w ią c y c h  j ę z y k ie m ,  t r u d n ie js z a  je s t  
d o  u śm ie rz e n ia  , n iż  ta k tó rą  K us in i  osiedli .  R o ln ic tw o  p o d u p a ­
d ł o .  P rz e s z łe j  w iosny  w iele  pola  zos taw iono  o d ło g ie m ,  tego roku  
toż sa m o  , d u ż o  ziem i leży nie  u p r a w i o n ć j ; d o d ać  do tego należy 
ro z p a sa n ie  i zd z icze n ia  c h ło p s tw a .

—  G a ze ta  P o czto w a  F ra n k fu r tsk a .  O d  g ra n ic  p o lsk ic h .  Z g a ­
zety  d la  M a z u ró w  i L i tw in ó w .  N ien aw iść  c h ło p o w  przec iw ko  
sz lachc ie  d o s z ła  do  s topn ia  zas t ra sza jącego  i każe o b aw iać  się 
w szystk iego  z łeg o .  M ów ią  oni  że  : « C esarz  c h ce  naszej  wolnośc i ,  
naszeg o  sz częśc ia ,  lecz s z lach ta  t e m u  p rz e c iw n a .  » P o ch o d z i  to 
z m n ie m a n ia  pom ięd zy  n im i  rozsze rzo n eg o  , że u kaz  carski  
u w a ln ia jąc  ich od n ie k tó ry c h  ro b o c iz n  i s ł u ż e b n o ś c i ,  u w o ln i ł  o I 
w szelk ie j  p a ń s z c z y z n y .

Zmarli.
C z y ta m y  w  O rle  B ia ły m  : a W  m ies iąc u  G r u d n i u  r .  z .  z m a r ł  

Tom asz K o śc iń sk i na  s ta tk u  p a ro w y m  an g ie lsk im  w  pow roc ie  
sw y m  z G w a d e lu p y .  Kościński  b y ł  ro d e m  z S a n d o m ie r s k ie g o ,  
m ia ł  lat  oko ło  4 6 .  P o d c z a s  rew o lu cy i  1 8 3 0  s ł u ż y ł  w  p ó łk u  j a ­
zd y  S a n d o m ie r s k ie j ,  w E m ig ra c y i  p r z e b y w a ł  w e  F ra n c y i ,  w  d e ­
p a r t a m e n c ie  d u  N o r d ,  i b y ł  z a t ru d n io n y  od la t  12 p r z y  w y ra ­
b ian iu  c u k r u  z b u r a k ó w .  P rz e d  ro k iem  u d a ł  się d o  G w ade lupy  
w ra ca jąceg o  ś m ie r ć  zask o czy ła .

U p ra sz a  się w s p ó łro d a k ó w  k tó r z y b y  jakąk o lw iek  w iadom ość  
m ie l i  o famii  z m a r ł e g o  T o m a sz a  K o ś c iń s k ie g o , a szczególn ie j  o 
jego  b ra c ie  A u g u ś c ie  K ośc ińsk im  lu b  s io s t r z e ,  m a ją c y c h  p o d o ­
b n o  m ieszkać  w R a d o m iu  lu b  w okolicach  w S a n d o m ie r s k ie m ,  
n iech  raczą  d ać  n a jo b s ze rn ie js ze  o b ja śn ie n ia  Jó z e fo w i  G a b l iń -  
s k ie m u  m ie sz k a ją c e m u  w  R o u b a ix , w  d e p a r ta m e n c ie  d u  N o rd ,  
w e  F r a n c y i , a to d la  w y k o n an ia  os ta tn ie j  woli z m a r ł e g o .  »

—  D nia  2  L u te g o  b .  r .  u m a r ł  w  M o r tc a u  (D oubs)  w 3 8  ro k u  
życia  S u lim ir sk i  W a le n ty .  R o d e m  b y ł  ze wsi S r e b r n a ,  w  w o je ­
w ó d z tw ie  K al isk icm . P rz ed  re w o lu c y ą  b y ł  p o d c h o rą ż y m  w  p ó łk u  
8 m .  p .  1.; w czas ie  w o jny  p rz e n ie s io n y  do 5 g o  p ó łk u  s t rze lców  
p ie s zy ch ,  d o s łu ż y ł  się s to p n ia  p o r u c z n ik a  i za  w alecz n o ść  o zdo­
b io n y  zos ta ł  k r z y ż e m  z ł o t y m .

—  D nia  15 M arca  b .  r .  u m a r ł  w T a rb e s  ( I ł a u t c s  P y re n e e s )  
w  3 8  roku  życia  S kow roń sk i B a r tło m ie j.  R y ł  r o d e m  z K r a k o w ­
sk iego ,  w czas ie  w o jny  s łu ż y ł  j a k o  ż o łn ie r z  w  p ó łk u  4 m  p i e c h o ­
ty l in i jo w e j .

—  W  r o c z n e m  Z d a n iu  S p ra w y  K o m ite tu  O g ó ł u  Polaków' 
w  A n g l i i ,  c z y ta m y  iż w c iągu  r o k u  zesz łego  u m a r l i  t a m  : B iele-  
n iew i.cz J e r z y , P a lia n  A n to n i  i P o la k o w sk i J ó ze f.

—  D nia  2 7  M a rc a  b .  r . ,  u m a r ł  w C h a te a u ro u x ,  w  8 0  roku  
życ ia ,  A lo iz y  O rchow ski, j e d e n  z n a js ta rszych  w e te r a n ó w  e m i ­
g ra c y jn y c h .  P o g rz e b  o d b y ł  się 2 8 ,  k t ó r e m u  tow arzyszy li  wszyscy 
P o lacy  w C h a te a u ro u x  m ie sz k a ją c y ,  o raz  w ie lka  l iczba  F r a n c u ­
zów . N ad  g r o b e m  p r e m ó w i ł  P . A d a m  U n d e ro w ic z .  W j e g o  m o ­
w ie  z n a jd u je m y  n a s tę p n e  sz czczcgó ły  życia z m a r ł e g o .

A loizy  O rch o w sk i  u r o d z i ł  się w  L u c k u  w r .  1 7 6 7 .  Po  u k o ń ­
c z e n iu  n a u k  b y ł  a d w o k a te m  p rzy  t ry b u n a le  w arsza w sk im  , g dz ie  
się w k ró tc e  o d z n a c z y ł  n a u k ą  i w y m o w ą .  W y s ła n y  p óźn ie j  p rzez  
r z ą d  polski w  c h a ra k te r z e  a g e n ta  d y p lo m a ty c z n e g o  do D y re k to ry -  
a tu  R zeczypospo l i te j  f r a n c u z k ió j ,  po d o p e łn i e n iu  swej  m issy i ,  
zac iągną ł  się do  L eg ionów  P o lsk ich  w e W ło s z e c h ,  w k tó ry ch  
ja k o  p o ru c z n ik  a r ty l le ry i  o d z n a c z y ł  się w b i tw ach  podC a s l ig l ione ,  
M a n tu ą  i t.  d .  Po  ro z w ią z a n iu  L e g io n ó w  O rc h o w sk i  p o w r ó c i ł  
d o  k r a ju  z t a jn ą  m issyą  od G la  D ąb ro w sk ieg o  , g dz ie  p r a c u ją c  
w sw y m  z aw odz ie ,  n ie  p r z e s ta w a ł  s łu ż y ć  O jc z y ź n ie  sp o s o b am i  
j ak ie  w ted y  by ły  m o ż e b n e .  P o d c z a s  os ta tn ie j  w o jny  O rc h o w s k i  
b y ł  a g e n te m  d y p lo m a ty c z n y m  od r z ą d u  n a rodow ego  p rz y  r z ą ­
d z ie  sa sk im .  P o  u p a d k u  pow s tan ia  u d a ł  się do  F ra n c y i  po  raz 
d r u g i ,  o s ia d ł  w C h a te a u ro u x  i t a m  życia  d o k o n a ł , j a k o  w ie rn y  
r e p r e z e n ta n t  p e ry o d u  w alk ,  c ie rp ie ń  i n a d z ie i  Po lsk i .

O rch o w sk i  p os iada ł  b a rd z o  o b sz e rn e  w ia d o m o ś c i ,  s a m o  życie 
jego  b y ł o  d ł u g ą  h is to ry ą .  T o w a rz y s tw o  je g o  b y ło  z a jm u ją c e  i 
ucz ą c e ,  ile że  do sam ego  k o ń c a  z a c h o w a ł  p a m ię ć ,  p r z y t o m n o ś c i  
j a s n o ść  m y ś l i ,  r z a d k ie  u  ludzi  je g o  w ie k u .  J a k  wszyscy p raw ie  
k tó r z y  życie  sw e poświęcil i  s ł u ż b ie  u p a d łe j  O jc z y z n y ,  O r c h o w ­
ski na  s ta rość  b y ł  bez fo r tu n y  i n ie  zdo lny  do  p ra c o w a n ia  na 
c h le b  p o w s z e d n i .  U t r z y m y w a ł  się z zas i łków  rządow ych  i p o m o ­
cy b r a tn i e j ,  a chociaż  w c ią g ły m  n ie d o s ta tk u  i p r z y  ty lu  p o t r z e ­
b a c h  w s ta rośc i ,  u m i a ł  w ydatk i  swe s to sow ać  do ub ó s tw a ,  z szed ł  
c z y s ty m  z tego św ia ta  n ę d z y  i n ied o l i ,  p r z e b y ł  bez skazy i ska rg  
p ró b y  w y g n a n ia ,  zas taw u jąc  po  sobie pam ięć  c z ło w ie k a  p ra w e g o  
i d o b re g o  P o laka .

—  D n ia  .31 M arca  b .  r .  u m a r ł  w P a r y ż u  , w sz p i ta lu  N eck e r  
Rom an ■W ie to g lo w sk i. ________________

Dzisiejszy numer rozpoczyna rok VIIm* kwartał 
Isz? Dziennika Narodowego. Prenumeratorowie 
proszeni są o rychłe nadesłanie należności.

R e d a k to r  N acz e ln y  : J .  F .  K o ło s o w s k n  
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